
  
    
      
    
  


Rekomendacje

			Doceniam w Craigu szczerość w sytuacji, gdy jego życie nie jest zgodne ze Słowem Bożym. Wiele osób zbyt łatwo znajduje wymówki dla siebie i innych noszących miano chrześcijan. Craig rzuca wyzwanie, aby głęboko, szczerze i z bojaźnią przemyśleć, czy nasze życie w jakiś sposób nie stoi w sprzeczności z tym, co głosimy.

			FRANCIS CHAN, pastor i autor książki Crazy Love (Szalona miłość)

			W książce Wierzący niePraktykujący Craig otwarcie ukazuje swoje wnętrze, aby zmusić nas do uczciwego spojrzenia na rozbieżność między tym, jak żyjemy i w co wierzymy. Jego wrażliwość i świeże spojrzenie sprawi, że zaczniesz przywracać harmonię między twoim postępowaniem i tym, w co wierzysz.

			ANDY STANLEY, pastor przełożony North Pointe Community Church

			Craig Groeschel rewelacyjnie przekazuje prawdę i jest prawdziwym darem dla kościoła na całym świecie. Ma dar komunikowania w sposób dostępny, a zarazem autorytatywny tego, co wszyscy myślimy na temat upadków i wzlotów codziennego życia z Bogiem. Jego szczere pragnienie, aby życie czytelnika rozkwitło oraz otwartość w dzieleniu się własnymi doświadczeniami przekona twoje serce i zachęci twoją duszę.

			BRIAN HOUSTON, pastor przełożony Hillsong Church

			Bywalcy kościołów zawsze mówią o chrześcijanach i niechrześcijanach, ale nikt nie wspomina o ludziach stojących gdzieś pośrodku. Większość osób, z którymi codziennie rozmawiam, zalicza się właśnie do tej trzeciej kategorii – tych, którzy wierzą w Boga, ale żyją tak, jakby Go nie było, jakby nie dbał o nich lub nie miał dla nich znaczenia. W książce Wierzący niePraktykujący pastor Craig Groeschel konfrontuje z tym czytelnika, otwierając się przed nim i ukazując własne wątpliwości czy obawy, zapraszając go jednocześnie do przemieniających życie rozmów o tym, kim jest Bóg i jak działa.

			DAVE RAMSEY

			W kościołach chrześcijańskich mamy obecnie zbyt wielu pseudowierzących. W swojej książce Craig Groeschel rzuca wyzwanie prawdziwości wiary w życiu człowieka, który twierdzi o sobie, że jest wierzący. Wierzący niepraktykujący sprawi, że z wiedzy umysłowej przejdziesz do przekonania serca. Lektura obowiązkowa dla każdego chrześcijanina.

			JENTEZEN FRANKLIN, pastor przełożony kościoła Free Chapel, autor bestsellera New York Timesa Fasting (Post)

			Niełatwa szczerość połączona ze spostrzeżeniami Craiga czynią tę książkę doskonałym darem dla wszelkiego rodzaju „niepraktykujących”!

			BILL HYBELS, pastor przełożony Willow Creek Community Church, przewodniczący zarządu Willow Creek Association

			Wierzący niePraktykujący postawi prze tobą wyzwanie, poruszy cię i zaniepokoi. Pozwoli na nowo określić cel i to, co jest najważniejsze w życiu chrześcijanina. Każdy chrześcijanin obecnych czasów powinien przeczytać tę książkę. Odważna szczerość Craiga odświeża i pomaga w prowadzeniu życia w całkowitym oddaniu Chrystusowi. Życie wielu z nas nie odzwierciedla naszej tożsamości jako naśladowców Chrystusa. Jest jednak dobra nowina: możemy to zmienić. Prawdziwe życie chrześcijańskie czeka na nas. Craig mówi nam, jak je osiągnąć.

			BRAD LOMENICK, przewodniczący Catalyst

			


Utrzymują, że znają Boga,

			lecz swoimi uczynkami wypierają się Go –

			są obrzydliwi, nieposłuszni i niezdolni

			do żadnego dobrego dzieła.

			(Tt 1,16)

			 

			 

			 

			List do Czytelnika

			Podróże samolotem z osobami, których nie znam, są niewyczerpanym źródłem rozrywki i zaskakujących sytuacji. Szczególnie, jeśli – tak jak ja – jest się pastorem.

			Zanim niczego niespodziewający się pasażer odkryje, czym się zajmuję, nasza konwersacja zwykle stanowi dobrą zabawę i nie wymaga wysiłku. Jednak gdy tylko rozmówca dowie się, jaki jest mój zawód, rozmowa od razu wkracza na inne tory. Niekiedy staje się wartościowa, prowadząca na wspólny, duchowy grunt. Innym razem jej temperatura rośnie, w miarę jak osoba, z którą rozmawiam, ujawnia wątpliwości, zakłopotanie czy duchowe zranienia. Czasami podłączenie zestawu słuchawkowego i zamknięcie oczu świadczą jednoznacznie o tym, że wymiana zdań właśnie dobiegła końca.

			W czasie ostatniej podróży leciałem dwoma samolotami, zanim dotarłem do miejsca przeznaczenia. Podczas pierwszego lotu siedziałem obok Travisa, mężczyzny w średnim wieku, żonatego, ojca dwójki dzieci, który właśnie wracał z nieudanej wyprawy biznesowej. W drugim samolocie siedziałem obok Michelle, wyjątkowo dowcipnej i błyskotliwej dwudziestotrzyletniej studentki, która dopiero co rozpoczęła wakacje. Oboje byli zmęczeni. Oboje nie mogli się doczekać, aż dotrą do domu.

			Łączyło ich coś jeszcze – oboje byli ateistami, choć zupełnie innego rodzaju.

			Travis był przykładem „klasycznego ateisty”. Jak większość ateistów, całkowicie zaprzeczał istnieniu Boga. Nie modlił się, nie czytał Biblii, nie chodził do kościoła. Jedyne, co łączyło go z chrześcijaństwem, to nabijanie się z kaznodziejów telewizyjnych. Głośno zaśmiewał się, naśladując ich charakterystyczny, przesłodzony ton.

			Przez pierwszą część lotu dyskutowaliśmy o zmaganiach Travisa na rynku nieruchomości gospodarczych. Dwa lata wcześniej był na szczycie, niemal codziennie zawierał umowy w różnych miejscach. Obecnie nie był w stanie wynegocjować ceny nawet na wystawce używanych mebli i ubrań. Dekoniunktura ekonomiczna i mniejsze dochody zmusiły go do wprowadzenia istotnych zmian w stylu życia, jednak wyrażał cichą nadzieję, że sytuacja wkrótce wróci do normy.

			Po tym, jak otwarcie podzielił się ze mną wyzwaniami, które stoją przed nim w pracy, Travis spytał mnie, jakiego rodzaju działalność prowadzę. Trzymając się nomenklatury biznesowej odparłem, że zajmuję się działalnością duchową i jestem pastorem kościoła.

			Wtedy Travis zaatakował. 

			– A więc jesteś duchownym, tak? – siląc się na uprzejmość, zapytał ewidentnie sarkastycznym tonem. – To zapewne oznacza, że wierzysz w siedem dni stworzenia, czyż nie? 

			Zanim zdążyłem cokolwiek odpowiedzieć, zasypał mnie szybko wypowiadanym, antychrześcijańskim tekstem. 

			– Bez urazy, ale chrześcijanie to najsłabsi ludzie na świecie. Używają swojej wiary jako podpory pozwalającej im uniknąć realnego świata. A najbardziej obnoszą się ze swoją religią najwięksi hipokryci. – Po kilku minutach nieprzerwanej mowy tyrada Travisa przybrała nieco łagodniejszy ton. Brzmiąc prawie tak, jakby nagle chciał zawrzeć rozejm, powiedział: – Hm, jeśli istnieje wieczność, pewnie jako pastor będziesz wysoko w rankingu, a ja wypadnę nie gorzej niż większość ludzi.

			Pozostała część naszej rozmowy przebiegała w miłej atmosferze. Nie zmienił moich poglądów o Bogu, a ja nie zmieniłem jego zapatrywań. Obaj wyraziliśmy nadzieję, że sytuacja ekonomiczna wkrótce się poprawi i przyjaźnie się pożegnaliśmy.

			Michelle, studentka, którą poznałem przy okazji drugiego lotu, była zupełnie innego rodzaju ateistką – chrześcijańską ateistką.

			Chrześcijańscy ateiści są wszędzie. Można ich spotkać w kościołach katolickich, baptystycznych, zielonoświątkowych, nieutożsamiających się z żadnym wyznaniem, a nawet w kościołach, których pastorzy głosząc kazanie nieustannie powtarzają: „Amen?”. Uczęszczają do znanych seminariów i szkół chrześcijańskich. Są wśród nich ludzie w każdym wieku, każdej rasy i zawodu, a niektórzy z nich czytają nawet codziennie Biblię.

			Chrześcijańscy ateiści wyglądają całkiem podobnie jak chrześcijanie, ale żyją całkiem podobnie jak Travis.

			Michelle podjęła rozmowę jeszcze przed startem naszego samolotu. Nieco obawiając się latania, chciała porozmawiać, zupełnie jakby dzięki pogawędce lot mógł jej szybciej upłynąć. Opowiedziawszy mi o swoich problemach finansowych i niełatwych relacjach z rozwiedzionymi rodzicami oraz swoim chłopakiem, z którym mieszkała, a który był śmiertelnie przerażony myślą o małżeństwie, zapytała o moje życie.

			Dla odmiany nie udzieliłem standardowej odpowiedzi „Jestem pastorem”. Zamiast tego powiedziałem, że jestem żonaty i mam sześcioro dzieci. 

			– Sześcioro dzieci? Nie wiesz skąd się biorą dzieci? – zażartowała. Po chwili zapytała, czym się zajmuję. Nie byłem już w stanie się wykręcić, więc odpowiedziałem: – No cóż, jestem pastorem.

			To odkrycie wywołało ze strony Michelle istny potok chrześcijańskich słów i opowieści. Dorzucając co jakiś czas „Bóg mi powiedział” oraz „Bóg jest dobry”, z łagodnym uśmiechem opisała, jak „oddała swoje życie Jezusowi” w wieku piętnastu lat na chrześcijańskim obozie młodzieżowym. Po szczerej modlitwie, pełna zapału chciała wrócić do szkoły, aby dzielić się wiarą z innymi i prowadzić bezkompromisowe, czyste życie chrześcijańskie. Michelle trwała w nowej wierze w Boga, lecz wkrótce wróciła do dawnego stylu życia. Zupełnie jak w konfesjonale, ujawniała mi najmroczniejsze szczegóły swojego życia. Z oczami wbitymi w podłogę przyznała, że robiła ze swoim chłopakiem rzeczy, o których wiedziała, że nie powinny się wydarzyć. Mówiła, że chciała chodzić do kościoła, ale po prostu była zbyt zajęta pracą i studiami. Niejednokrotnie modliła się w nocy, najczęściej o to, żeby jej chłopak został chrześcijaninem. 

			 – Gdyby tylko uwierzył w Jezusa, może chciałby, abyśmy się pobrali – powiedziała, ocierając łzy. W końcu stwierdziła: – Wiem, że moje życie nie wygląda tak, jak powinno wyglądać życie chrześcijanina, ale wierzę w Boga.

			Oto chrześcijański ateizm, który sprawia, że ludzie wierzą w Boga, ale żyją tak, jakby On nie istniał. Choć robię to niechętnie, muszę przyznać, że dostrzegam tego rodzaju ateizm u siebie. Ludzie zakładają, że pastor nie zmaga się z żadną formą ateizmu, jednak w moim przypadku jest inaczej. Ze smutkiem przyznaję, że chrześcijański ateizm jest wszędobylski. Musi jednak istnieć lepszy sposób życia.

			Ta książka przeznaczona jest dla każdego, kto ma wystarczająco dużo odwagi, żeby przyznać się do hipokryzji. Mam nadzieję, że poruszy cię, rzuci ci wyzwanie i zaniepokoi cię. Jeśli podobnie jak ja chcesz być szczery przed Bogiem, być może uda nam się pozbyć hipokryzji i prawdziwie uwielbić Chrystusa naszym życiem.

			 

			


			


WSTĘP | Wierzący niePraktykujący na kuracji

			Cześć, nazywam się Craig Groeschel i jestem chrześcijańskim ateistą albo inaczej mówiąc - wierzącym niepraktykującym.

			Mówię tak o sobie, ponieważ odkąd pamiętam, zawsze wierzyłem w Boga, ale nie zawsze żyłem w sposób uwzględniający Jego istnienie. Dzisiaj mój „chrześcijański ateizm” nie jest tak wielkim problemem jak dawniej, lecz wciąż się z nim zmagam. Podobnie jak alkoholik w trakcie kuracji pilnuje się, by nie traktować trzeźwości jako czegoś oczywistego, tak i ja muszę traktować każdy dzień jak osobne wyzwanie.

			Być może pomyślisz: to dziwne, że pastor zmaga się z życiem tak, jakby nie było Boga. Jednak tu, gdzie żyję, chrześcijański ateizm jest szybko rozprzestrzeniającą się duchową epidemią, która może zatruć, doprowadzić do poważnej choroby, a nawet zabić na wieki. Pomimo to, chrześcijański ateizm jest niezwykle trudny do rozpoznania, szczególnie dla tych, którzy są nim dotknięci.

			Historia mojego życia jest dobrym przykładem jego objawów. Urodziłem się w „chrześcijańskiej” rodzinie. Wierzyliśmy w Boga i zwykle uczęszczaliśmy do kościoła, a już na pewno w Święta Bożego Narodzenia i Wielkanoc. Kiedy już się tam pojawiliśmy, zawsze było nudno. Jakiś podstarzały jegomość ubrany w coś, co przypominało sukienkę, stawał za kazalnicą i bardzo długo przemawiał o rzeczach, które nie miały dla mnie żadnego sensu. Pamiętam, że liczyłem, ile razy kaznodzieja podniesie rękę do góry – pięćdziesiąt trzy razy w trakcie jednego kazania to wciąż niepobity rekord świata.

			Chociaż nigdy nie brałem ze sobą do kościoła Biblii, posiadaliśmy jeden żółtawo-złoty egzemplarz wielkości niewielkiej ciężarówki, który zajmował eksponowane miejsce na stoliku kawowym w naszym salonie. Obrazki, które znajdowałem wewnątrz, wywoływały u mnie ciepłe uczucia duchowej ekscytacji, ale słowa stanowiły nieprzebyty gąszcz starodawnych zwrotów.

			Dwóch spośród przyjaciół moich rodziców zawsze zmuszało nas do modlitwy przed posiłkiem: „Bóg jest wielki i dobry – dziękujmy Mu za jedzenie”. Zawsze niepokoił mnie fakt, że modlitwa ta nie rymuje się, choć wydawało mi się, że powinna i zastanawiałem się, czy Boga też to martwi. W domu dziadków modliliśmy się: „Przyjdź Panie Jezu, pobłogosław sam wszystkie dobre dary, które dajesz nam.”

			Żadna z tych modlitw nie znaczyła dla mnie wiele, ale ta druga przynajmniej się rymowała.

Tylko nie piekło

			Gdy miałem osiem lat, brałem udział w wakacyjnej, plenerowej szkole biblijnej. Byłem trochę zdenerwowany, ale gry, nagrody, historie i nieograniczony dostęp do ciastek w kształcie zwierzątek oraz cukierków o smaku winogron zdobyły moje serce. Dzieci wydawały się normalne, za wyjątkiem Alexa, który moczył spodnie dwa razy dziennie. (Alex, jeśli czytasz te słowa, masz wobec mnie dług wdzięczności za to, że pominąłem twoje nazwisko).

			Okazało się, że wszystko to stanowiło przygotowanie do ostatniego dnia, kiedy nauczyciele poczęstowali nas duchowym ogniem. Zbili mnie z tropu, niczym forehand Agnieszki Radwańskiej uderzony z prędkością 160 kilometrów na godzinę w kierunku jej przeciwniczki.

			– Zamknijcie oczy i pochylcie głowy – powiedziała Dorosła nr 1, a jej głos brzmiał śmiertelnie poważnie. 

			– Niech nikt się nie rozgląda – tu nastąpiła pełna dramatyzmu pauza. – Jeśli umarłbyś dzisiaj, czy wiesz na pewno, że spędzisz wieczność w niebie? Jeśli nie jesteś pewny, podnieś rękę.

			Z brzuchem pełnym ciastek w kształcie zwierzątek, niepewny swego wiecznego przeznaczenia, podniosłem prawą rękę.

			Nagle Dorosły nr 2 przyłączył się do Dorosłej nr 1, oboje chwycili mnie pod ręce i zaprowadzili do tyłu garażu. Jedną drogę ucieczki blokował sam budynek garażu, drugą zaś ogrodzenie z drucianej siatki, a śmiertelnie poważne spojrzenia Dorosłych dopełniały trójkąta, w którym się znalazłem.

			Byłem w pułapce, całkowicie nieprzygotowany na to, co miało nastąpić.

			– Jeśli nie wiesz na pewno, gdzie spędzisz wieczność, to kiedy umrzesz, pójdziesz do piekła.

			Piekło! Piekło? Położenie, w którym się znalazłem, sprawiało, że piekło wydawało mi się dość bezpiecznym miejscem. Wspominając dziś to wydarzenie, jestem pewny, że ci dbający o moją wieczność Dorośli mieli jak najszczersze intencje, ale wtedy wywołali u mnie reakcję spłoszonego zwierzątka. Biorąc przykład z Klanu Urwisów, przykucnąłem i przemknąłem między nogami Dorosłego nr 2, a następnie pognałem szybciej niż Forrest Gump do domu. Wciąż przerażony okropnym diabłem i ogniem piekielnym przeznaczonym dla dzieci takich jak ja, zabarykadowałem się w garderobie i wołałem do Boga:

			– Proszę, nie posyłaj mnie do piekła!

			Bez wątpienia wierzyłem w Boga. Byłem pewien istnienia nieba, mimo że nie wybierałem się tam w dającej się przewidzieć przyszłości, a także piekła. Jakiś czas wcześniej przez nieuwagę sparzyłem się zapałkami, toteż miejsce pełne ognia, dymu i siarki było ostatnim miejscem, w którym chciałbym się znaleźć. Przez całe lata modliłem się wieczorem:

			– Boże proszę, nie posyłaj mnie do piekła.

			Powtarzałem te słowa wielokrotnie, dopóki nie pogrążyłem się we śnie.

			Niekiedy budziłem się rano, zdając sobie sprawę, że mojej modlitwy do Sędziego, który zdecyduje o moim wiecznym przeznaczeniu, nie przypieczętowałem słowem amen lub bez odbioru. Bóg wciąż nasłuchiwał dalszego ciągu. Nie znałem wszystkich dziesięciu przykazań, ale byłem przekonany, że stosowanie się do „protokołu dyplomatycznego” modlitwy było jednym z nich. Obawiając się, że skończę jak grzesznik w rękach rozgniewanego Boga, modliłem się:

			– Amen, amen, amen.

			Czasami nawet pomnażałem moją modlitwę mówiąc:

			– Amen razy amen, razy amen, razy amen.

			Do momentu pójścia do szkoły średniej zgromadziłem około czterdziestu siedmiu kwadrylionów słów amen, a także wzrastającą duchową obawę i poczucie braku bezpieczeństwa.

			Hipokryzja w szkole średniej

			Kiedy miałem szesnaście lat, pewnej niedzieli sam postanowiłem pójść do kościoła. (No dobrze, może po części dlatego, że dopiero co dostałem prawo jazdy i z wielką chęcią jeździłem wszędzie, ale naprawdę ciągnęło mnie do kościoła). Rozważając, co to znaczy „być w porządku przed Bogiem”, niespiesznie wszedłem po kościelnych schodach i usiadłem w trzeciej ławce.

			Kolejne kazanie, które przeleciało mi nad głową.

			Rozczarowany udałem się do wyjścia. Pastor zajął strategiczne miejsce przy głównym wyjściu, ściskając dłonie ludzi opuszczających budynek. Korzystając z okazji, spytałem czy mógłbym się z nim spotkać, aby porozmawiać o Bogu.

			W środę znalazłem się w pastorskim gabinecie, który jak wkrótce miałem się przekonać, był najbardziej przerażającym miejscem na ziemi. Ciekawiło mnie, czy pastor słyszał drżenie mojego głosu, gdy zadawałem pytanie:

			– Skąd mam wiedzieć, czy jestem wystarczająco dobry, aby pójść do nieba?

			Chociaż nie przypominam sobie wszystkiego, co mówił pastor, to pamiętam radę, abym nie był bezbożnikiem, nie uganiał się za dziewczynami i nie pił piwa – same złe wieści. Wszyscy moi kumple byli piwożłopami i uganiającymi się za dziewczynami bezbożnikami. Mimo, że nie byłem ich przywódcą w stopniu generała, to z pewnością byłem porucznikiem z dobrymi widokami na awans.

			Opuściłem biuro pastora z mocnym postanowieniem, by przestać grzeszyć. Nadszedł czas, abym odnalazł religię i raz na zawsze pojednał się z Bogiem. Uzbrojony w nowe powołanie, wyruszyłem do szkoły pełen duchowego ognia w walce o lepsze życie.

			Znowu nastał piątkowy wieczór.

			Dopiero wiele lat później odkryłem słowa Pawła z siódmego rozdziału Listu do Rzymian. Stwierdził on, że nie czyni tego, co chce, natomiast czyni to, czego nie chce. Doświadczałem tego samego. Chciałem żyć sprawiedliwie, ale nie byłem w stanie tego osiągnąć przez dłużej niż pięć minut. Wierzyłem w Boga, lecz wciąż ściągałem na testach, piłem najtańsze piwo, kłamałem na temat tego, jak wyglądają moje związki z dziewczynami i miałem nadzieję, że trafię na odłożonego gdzieś przypadkiem Playboya.

			– Boże proszę, nie posyłaj mnie do piekła. Amen razy amen.

			Pierwsze większe przebudzenie

			Gdy byłem w przedostatniej klasie szkoły średniej, moja kościelna grupa młodzieżowa wybrała mnie na swojego przewodniczącego. Najwyraźniej kwalifikacje potrzebne do objęcia tego stanowiska nie miały nic wspólnego z chrześcijańskim stylem życia i zanim się zorientowałem, moja funkcja zapewniła mi miejsce na uczelni chrześcijańskiej. Z gwiazdami sportu pokrywającymi ściany mojego pokoju uchwyciłem się nowego początku, który – miałem nadzieję – będzie podobał się Bogu.

			Wyruszyłem z całym ładunkiem ubrań, długopisów Bic, plakatem Cindy Crawford i wzniosłymi oczekiwaniami. Jednak zamiast znaleźć się w otoczeniu młodych naśladowców Billy Grahama czy Matki Teresy, trafiłem na naśladowców Lindsay Lohan oraz Kanye Westsa i szybko wpadłem w towarzystwo imprezowe.

			Grzech jest fajny, przynajmniej przez pewien czas. Jednak zawsze wraca i dopada cię, kiedy się tego najmniej spodziewasz. Podobnie jak kichnięcie, początkowo poprawia samopoczucie, ale powoduje potężne zamieszanie. Do drugiego roku studiów kilku z moich kumpli zostało przyłapanych na poważnych kradzieżach, wystawiając całą naszą grupę na ryzyko wywalenia nas z kampusu. Mniej więcej wtedy, z powodu potężnego kaca, przespałem trening tenisa, co spowodowało, że znalazłem się o krok od utraty stypendium sportowego. Poza tym wielu lokatorów kampusu gardziło mną z powodu tego, jak potraktowałem kilka dziewczyn.

			Z każdą chwilą czułem, że staczam się niżej i niżej, więc znów postanowiłem spojrzeć w górę ku Bogu.

			Postanowiłem zorganizować w naszym akademiku studium Biblii. Sprzedałem swój oryginalny pomysł kumplom tłumacząc, że pozwoli nam to podreperować naszą mocno nadszarpniętą reputację. Tak naprawdę chciałem poznać Boga. Skoro kościół nie bardzo pomógł mi w tym względzie, pomyślałem, że mogę zwrócić się wprost do Biblii i spróbować odkryć coś samemu.

			We wtorkowy poranek, przed naszym pierwszym spotkaniem biblijnym, spacerowałem po terenie kampusu w przerwie między zajęciami, kiedy olśniło mnie, że przecież nie mam Biblii. (Moja rodzinna złota Biblia została w domu). Kiedy zmierzałem na zajęcia z literatury światowej, przedstawił mi się starszy pan mówiąc, że jest gedeonitą. Spytał mnie, czy chcę dostać darmowy egzemplarz Biblii. Nie byłem pewien, kim są gedeonici, jak dla mnie mógł być nawet aniołem Bożym.

			Tamtego wieczoru garstka z nas zaczęła czytać Biblię w niewielkim, przesiąkniętym zapachem potu i noszącym liczne ślady imprez pokoju w akademiku. Zaczęliśmy czytać od początku Ewangelię Mateusza i kiedy udało nam się przeczytać, kto zrodził kogo, tempo czytania się poprawiło. Pod koniec naszego debiutanckiego studium biblijnego pomodliliśmy się jedyną modlitwą, którą znaliśmy: „Boże, chroń nas podczas imprezy. Spraw, aby dziewczyna Joe’go nie zaszła w ciążę. Boże, nie pozwól, abyśmy zostali przyłapani na ściąganiu podczas testu z historii Ameryki”. Nie była to modlitwa typowa dla spotkań studentów baptystycznych, ale była szczera.

			Byliśmy grupą młodych ludzi, którzy wierzyli w Boga, ale nie mieli zielonego pojęcia, kim On naprawdę jest.

			Mimo że nie za bardzo zdawaliśmy sobie sprawę z tego, co robimy, nasza mała grupa studium biblijnego zaczęła się powiększać. Wyglądało na to, że wielu z naszych imprezowych znajomych nosiło w sobie podobną duchową ciekawość. Im więcej czytaliśmy z Biblii i intensywniej się modliliśmy, tym więcej osób przychodziło i wydawało się, że Bóg działa.

			Po przeczytaniu Ewangelii Mateusza odkryliśmy, że w Ewangeliach Marka, Łukasza i Jana powtarzają się niektóre historie. Po trzech rozdziałach Dziejów Apostolskich znudziliśmy się i przeskoczyliśmy do Listu do Rzymian. W połowie lektury tego listu tak się podekscytowałem, że nie czekając na spotkania, sam czytałem dalej. Kiedy dotarłem do Listu do Efezjan, natknąłem się na dwa wersety, które miały na zawsze zmienić moje życie: „Albowiem łaską zbawieni jesteście przez wiarę, i to nie z was: Boży to dar; nie z uczynków, aby się kto nie chlubił”. Czy to mogła być prawda? Jesteśmy zbawieni tylko i wyłącznie łaską Boga? Nie na podstawie naszych uczynków? Dlaczego nikt mi o tym nie powiedział?

			Poczułem się jak zwierzę w klatce i musiałem uciec z naszego ciasnego pokoiku. Ktoś siedział pod drzwiami, więc wymknąłem się przez najbliższe okno i zeskoczyłem na ziemię. Przeczuwając, że dzieje się ze mną coś poważnego, pognałem na pobliskie boisko do softballa, chcąc spędzić czas sam na sam z Bogiem. To, co wydarzyło się później, ciężko mi wytłumaczyć, a jeszcze ciężej w to uwierzyć. Faktycznie, doświadczyłem obecności Boga.

			Zawsze uważałem, że tylko dziwacy słyszą głos Boga. „Pewnie, Bóg ci powiedział… A na ramieniu siedzi ci aniołek i mówi, co masz robić, prawda?”.

			Hm, skoro tak, to tego wieczora stałem się dziwakiem. Klęcząc na trawie, słyszałem głos. Nie był słyszalny – w istocie był o wiele za głośny, aby być słyszalny, rozbrzmiewał w moim wnętrzu.

			– Beze mnie nie masz nic. Ze mną masz wszystko.

			Ukląkłem i pomodliłem się najkrótszą, najpotężniejszą i najpełniejszą modlitwą wiary w moim życiu. Nie tyle szepcząc, co wypowiadając bezdźwięczne słowa, powiedziałem Bogu:

			– Weź moje życie.

			To było to. Kiedy wstałem z kolan, byłem całkowicie inną osobą. Miałem to samo ciało, ten sam głos i umysł, a jednak nie byłem taki sam. Jak się później dowiedziałem, stałem się tym, co Biblia określa mianem nowego stworzenia (2 Kor 5:17). Stare przeminęło, nadeszło nowe. W końcu, z chrześcijańskiego ateisty stałem się chrześcijaninem.

			Po raz pierwszy uwierzyłem w Boga i zacząłem żyć w sposób uwzględniający Jego realność.

			Niespełniona misja

			Od kiedy stałem się nową osobą, zyskałem świadomość nowej misji: głoszenia ewangelii po krańce świata, począwszy od kolegi, z którym dzieliłem pokój. Nikt nie był odporny na moją zaraźliwą wiarę: ani inni młodzi sportowcy, ani kumple z akademika, ani imprezowi znajomi, ani moi wykładowcy. Gdyby ktoś nazwał mnie fanatykiem, byłoby to całkiem łagodne określenie. Zacząłem kolekcjonować nawróconych na chrześcijaństwo jak Michael Phelps złote medale w pływaniu. Im bardziej Bóg działał, tym jaśniej zaczynałem rozumieć, że Bóg wzywa mnie do poświęcenia mu całego życia w służbie „na pełny etat”.

			Jak na zawołanie, w wieku dwudziestu trzech lat, Bóg otworzył mi drzwi do służby w tradycyjnym kościele położonym w centrum miasta. Jednak moje spełnione marzenie powoli zaczęło przeistaczać się w koszmar.

			To, co rozpoczęło się wspaniale, szybko stało się obsesją. Nigdy nie było mi dość służby. Podczas gdy moja miłość do służby płonęła coraz goręcej, moja pasja dla Chrystusa stygła.

			Moja misja stała się pracą. Zamiast studiować Słowo Boże jako źródło duchowego pokrzepienia, studiowałem je wyłącznie po to, aby przygotowywać kazania. Zamiast głosić kazania, które przyniosą chwałę Bogu, zwiastowałem przesłanie, które miało pozyskać ludzi dla kościoła. Obiecywałem zranionym, że będę się za nich modlił, po czym często nie dotrzymywałem słowa.

			W wieku dwudziestu pięciu lat byłem pełnoetatowym pastorem, a równocześnie naśladowcą Chrystusa na pół etatu.

			Zaproszenie

			Czy to, co opisuję, jest ci bliskie? Czy był w twoim życiu czas, kiedy żyłeś bliżej Boga niż teraz? Jeśli mamy ze sobą coś wspólnego, nie rozpocząłeś duchowego dryfowania celowo. Tak jak z mikroskopijną dziurką w oponie, twoja duchowa pasja ulotniła się powoli, lecz skutecznie. Nie mając takiego zamiaru, zamiast być całkowicie oddanym naśladowcą Chrystusa, stałeś się, studentem pełną gębą, w pełni zaangażowanym pracownikiem banku, czy pełnoetatowym ojcem/mamą, a w tym samym czasie naśladowcą Chrystusa na pół etatu.

			Być może jak wielu innych należysz do kościoła, ale w głębi duszy wstydzisz się przeszłości. Może wielokrotnie słysząc o Bożej miłości, nie masz pewności, czy Bóg bezgranicznie cię kocha. Lub mimo pewności, że Bóg istnieje, twoje życie modlitewne nie wygląda tak, jak powinno. Niewykluczone, że jak wielu innych chrześcijan, mimo dobrych chęci i świadomości, jak masz postępować zgodnie z wolą Bożą, ciągle robisz to, co ty chcesz. Być może szczerze chcesz polegać na Bogu jako na Tym, który o wszystko dba, jednak okazuje się to niezwykle trudne do zastosowania. Całkiem możliwe, że wierzysz w niebo i piekło, lecz dzielenie się wiarą z innymi jest ci obce lub po prostu zbyt krępujące. Może wierzysz w Boga, ale kościół nie wydaje ci się potrzebny.

			Będę z tobą szczery w kwestii moich własnych zmagań i mam nadzieję, że ty też zdobędziesz się na szczerość. Ufam, że z pomocą Boga wspólnie poznamy Go lepiej i nauczymy się żyć blisko Niego.

			 

			


rozdział 1 | Wierzysz w Boga, ale tak naprawdę Go nie znasz

			– Craig, powinieneś poznać tę dziewczynę. Jest dziwna jak ty. Znaczy się, jest zwariowana na punkcie Boga, naprawdę odjechana.

			 „Dziwna jak ty” nie należało do dziesięciu najważniejszych cech, których szukałbym w dziewczynie, ale wystarczająco dużo osób opowiadało mi o Amy i chciałem ją poznać. Byłem studentem ostatniego roku i modliłem się codziennie, aby spotkać kogoś, kto podzielałby moją pasję dla Chrystusa. Ze wszystkich relacji wynikało, że Amy reprezentowała sobą wszystko, o czym marzyłem, a nawet więcej.

			Nasza relacja rozpoczęła się od kilku rozmów telefonicznych, po których spotkaliśmy się. Ktoś powiedział Amy, że przypominam Toma Cruise’a. Kiedy otworzyła drzwi i ujrzała mnie po raz pierwszy, jej pełen oczekiwania uśmiech nieco przygasł. Chyba dlatego, że nie całkiem wyglądam jak Maverick z Top Gun. (Mam jednak ciemne włosy i duży nos).

			Tamtego wieczoru poszliśmy razem na studium biblijne dla dziewczyn ze szkoły średniej, które prowadziła Amy. Była cudowna i zakochałem się w niej po uszy. Gdy modliła się o swoje dziewczyny, niebo wydawało się otwierać. Kiedy śpiewała piosenki uwielbiające, czas stawał w miejscu. Za każdym razem, kiedy patrzyła w moją stronę, wielbiłem Boga i równocześnie rozpływałem się w zachwycie. Była zabawna, oddana i szczera. Nie muszę wspominać, że w skali od 1 do 10 punktów, zdobyła u mnie 498 milionów (od tamtej pory nie zmieniłem zdania). Myślałem wtedy: Boże, jaki Ty jesteś dobry! 

			Pełen oczekiwania, nieustannie starałem się zrobić na niej dobre wrażenie, prezentując najlepszego Craiga. Nosiłem najnowsze koszule, kropiłem się dodatkowo perfumami, sprzątałem samochód i stworzyłem doskonałą składankę muzyczną z piosenek chrześcijańskich i o miłości z lat 80-tych. Co więcej, starałem się robić wszystko, co w mojej mocy, aby utrzymywać się na jak najwyższym poziomie duchowym, nieustannie modląc się, abym potrafił traktować ją z szacunkiem i czystością.

			Po sześciu miesiącach od momentu, kiedy po raz pierwszy spotkałem Amy, oświadczyłem jej się w kościele, w obecności naszych znajomych. Na całe szczęście odpowiedziała „tak”; w przeciwnym razie sytuacja byłaby niezręczna. Pięć miesięcy później pobraliśmy się.

			Wszystko to wydarzyło się dziewiętnaście lat temu, więc teraz nasze małżeństwo jest we właściwym wieku, aby wyprowadzić się i pójść na studia. Przez wszystkie te lata poznałem Amy lepiej niż jakąkolwiek inną osobę. Jeśli w pokoju znajdowałoby się czterdzieści kobiet mówiących naraz, wychwyciłbym jej głos. Wchodząc do zatłoczonej poczekalni pełnej pchających się ludzi, moje oczy natychmiast by ją odnalazły. Znam jej zapach, którego najmniejszy powiew sprawi, że będę myślał o niej przez resztę dnia. Znam jej ulubiony kolor, piosenkę, danie. Wiem, którą z moich koszul najbardziej lubi.

			Pomimo że znamy się tak dobrze, po prawie dwóch dekadach nasza bliskość wciąż się rozwija. Wciąż uczymy się, jak pozostawać w kontakcie i porozumiewać się na głębokim poziomie. W zasadzie mogę czytać w jej myślach. Kiedy pod nieobecność Amy wyniknie jakaś sytuacja, dokładnie wiem, jak by się w niej zachowała. Znam jej wartości, wiem, jak podejmuje decyzje.

			Łączą nas wspólne przeżycia: opowieści, doświadczenia i gromadka dzieci. Kochamy się. Wierzymy w siebie. Krótko mówiąc, bardzo dobrze się znamy.

			Wierzyć a znać

			Z ostatniego sondażu przeprowadzonego przez Instytut Gallupa wynika, że 94 procent Amerykanów deklaruje wiarę w Boga lub w wyższą istotę duchową. Jednak pobieżne przyglądnięcie się Biblii i naszej kulturze wystarczy, by z całą pewnością stwierdzić, że niewiele z tych osób faktycznie zna Boga. Mam na myśli prawdziwe, bliskie poznanie. Wiara w Boga to nie to samo, co osobiste, doświadczalne poznanie. Dla wielu osób sama koncepcja, że mogą poznać Boga na poziomie osobistej relacji brzmi nieprawdopodobnie, mało realistycznie i wydaje się nieosiągalna.

			Część zakłopotania wynika z braku rozpoznania różnych poziomów bliskości w poznawaniu Boga.

			Niektórzy z nas znają opinie na temat Boga, tak jak znamy opinie bliskiego przyjaciela na temat jakiejś dziewczyny czy chłopca. Możemy wiedzieć coś o Bogu – zapewne byliśmy kilka razy w kościele, słyszeliśmy niektóre opowieści biblijne lub umieściliśmy ulubiony werset na lodówce. To tylko poznanie z drugiej ręki.

			Część z nas posiada żywe wspomnienia o Bogu. W przeszłości prawdziwie doświadczyliśmy Jego dobroci, łaski i miłości. To tak jak ze spotkanym przeze mnie ostatnio kumplem z college’u. Dwadzieścia lat temu byliśmy nierozłączni. Chodziliśmy razem na zajęcia, uprawialiśmy wspólnie sport i razem poznaliśmy Chrystusa. Po ukończeniu college’u straciliśmy kontakt. Znałem go wiele lat temu, ale nie mogę powiedzieć, że znam go teraz.

			Niektórzy z nas blisko znają Boga. Tu i teraz.

			Jest to rodzaj miłosnej znajomości, którą Bóg obiecuje, gdy Go szukamy (5 M 4:29; Jr 29:13; Mt 7:7-8; Dz 17:27). Kiedy odczuwamy pragnienie Boga, On je zaspokoi. Gdy wciąż szukamy Boga, poznajemy Go bliżej i lepiej. Słysząc Jego głos, natychmiast go rozpoznajemy. Rozmawiamy z Nim nieustannie i tęsknimy za Nim, kiedy okoliczności zakłócą nam przebywanie w Jego obecności. Będą łączyć nas wspólne przeżycia i wydarzenia, których razem doświadczyliśmy.

			Pokochamy Boga. Będziemy Mu ufać. Poznamy Go.

			Nie znając Boga

			Może myślisz: „Wierzę w Boga, czy to nie wystarczy? Jest przecież wielu ludzi, którzy w Niego nie wierzą, a ja wierzę. Czy nie tego chce ode mnie?”.

			To szczere pytania. Tym niemniej, wiara w Boga nie jest wszystkim, czego On od nas oczekuje. W Liście Jakuba czytamy, że nawet demony wierzą w Boga, a jednak drżą, gdyż wiedzą, że na poziomie relacji są od Niego oddzielone (Jk 2:19). Oczywiste jest więc, że chrześcijaństwo polega na czymś więcej niż na wierze w Boga.

			Wychowywałem się w rodzinie, 
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Doceniam w Craigu szczeros¢ w sytuacji. gdy jego zycie nie
jest zgodne ze Slowem Bozym. Wiele 0séb zbyt latwo znajduje
wymowki dla siebie i innych noszacych miano chrze$cijan. Craig
rzuca wyzwanie, aby gleboko. szczerze i z bojaznia przemysle¢.
czy nasze zycie w jaki$ sposob nie stoi w sprzecznosci z tym.
co glosimy.

FRANCIS CHAN, pastor i autor ksiazki Crazy Love
(Szalona milos¢)

W ksigzce Wierzqcy niePraktykujgcy Craig otwarcie ukazuje swoje
wnetrze, aby zmusi¢ nas do uczciwego spojrzenia na rozbieznosé
miedzy tym. jak zyjemy i w co wierzymy. Jego wrazliwos¢ i $wie-
ze spojrzenie sprawi. ze zaczniesz przywraca¢ harmonie miedzy
twoim postgpowaniem i tym. w co wierzysz.

ANDY STANLEY, pastor przelozony North Pointe Community
Church

Craig Groeschel rewelacyjnie przekazuje prawde i jest prawdziwym
darem dla kosciola na calym swiecie. Ma dar komunikowania
W sposéb dostepny. a zarazem autorytatywny tego. co wszyscy
myslimy na temat upadkéw i wzlotéw codziennego zycia z Bo-
giem. Jego szczere pragnienie. aby zycie czytelnika rozkwitlo oraz
otwartos¢ w dzieleniu sie wlasnymi doswiadczeniami przekona
twoje serce i zacheci twoja dusze

BRIAN HOUSTON, pastor przelozony Hillsong Church

Bywalcy kosciolow zawsze mowia o chrzescijanach





